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    Kopalnia „Wujek” – zarys dziejów


    Od powstania do zakończenia II wojny światowej


    W górnictwie tworzą się takie stosunki między ludźmi, jak w żadnym innym zawodzie. Tutaj wiem, że mam myśleć nie tylko o sobie. Również o innych. Tutaj jest niezwykły klimat wzajemnej współodpowiedzialności za ludzi i za pracę [...] gdzie indziej można latami pracować razem, a właściwie się nie znać. To znaczy nie wiedzieć, na co kogo stać [...].Tutaj na dole nie można nawzajem się oszukiwać. Nie można powiedzieć – możecie n mnie liczyć, a potem zrobić inaczej.


    Kopalnia „Wujek” do początku XXI wieku zlokalizowana była w całości na terenie Katowic, stolicy województwa śląskiego (wcześniej województwa katowickiego), w bliskiej odległości od ścisłego centrum miasta, w jednej z południowych dzielnic - Brynowie.


    Jej historia jest starsza niż historia miasta, w którym się znajduje1.


    Pola górnicze kopalni „Wujek” powstawały już pod koniec XVII wieku. Na tych właśnie nadaniach górniczych budowano pierwsze płytkie „kopalnie”, sztolnie, szybiki, pochylnie.


    W 1842 r. w Berlinie zatwierdzony został akt nadania obszaru górniczego „Oheim” („Wujek”), jednakże dopiero pół wieku później, w 1899, przystąpiono do budowy kopalni. Pierwsze pięćdziesiąt ton węgla wydobyto w 1900 roku (przy zatrudnieniu niespełna trzystu osób).


    Pierwszy strajk w kopalni „Oheim” miał miejsce w 1912 r., w okresie strajków w większości zakładów Górnego Śląska. Jak głosił ówczesny plakat: Baczność! Górnicy Baczność! Wielki wiec zakładowy z kopalni Oheim i pobocznych szybów odbędzie się w niedzielę, 6 października o godz. 4 po pół w Brynowie na pruncie p. Czakańskiego2.


    Strajkowano również na wiosnę 1913, w lipcu 1916 i 1917 roku.


    Kiedy w roku 1921 trwały walki o przynależność Górnego Śląska, podczas działań zbrojnych w szeregach powstańców znalazła się jedna trzecia liczbowego stanu załogi – tysiąc dwieście osób. Po podziale Górnego Śląska, w 1922 r. kopalnia „Oheim” zmieniła nazwę na kopalnię „Wujek”, a jej dwa szyby „Hohenlohe” i „Kramska” odpowiednio na „Lechię” i „Krakusa”.


    W okresie międzywojennym Górny Śląsk był głównym ośrodkiem przemysłowym II Rzeczypospolitej, pomimo iż do państwa polskiego należało zaledwie 29% całego obszaru regionu. O wielkości i znaczeniu Górnego Śląska dla kraju niech świadczą dane z 1936 roku: 75% węgla pochodziło właśnie z tej dzielnicy, 100% koksu, 75% żelaza i stali, 100% cynku, 89% blachy cynkowej, 99% ołowiu, 100% srebra, 45% nawozów azotowych3.


    W 1922 r. kopalnia „Wujek” zajmowała wśród pięćdziesięciu trzech kopalń górnośląskich jedno z czołowych miejsc i to zarówno pod względem wyposażenia technicznego, ilości wydobywanego węgla, jak i liczby zatrudnionych (mimo że w transporcie podziemnym utrzymywano dwadzieścia jeden koni pociągowych).


    Załoga kopalni „Wujek” brała również udział w jednym z największych strajków powszechnych na Górnym Śląsku na przełomie lipca i sierpnia 1924 r.


    Po okresie wielkiego kryzysu w 1933 r. kolejny duży strajk proklamowały wszystkie związki zawodowe, bez względu na poglądy polityczne i przynależność narodową. 3 i 4 marca strajkowała także kopalnia „Wujek” – pierwszego dnia strajku pracy nie podjęło 1345 osób (I i II zmiana), a w dniu następnym 1379 osób (I i II zmiana).


    Warto wspomnieć strajk kopalni od 27 listopada do 4 grudnia 1936 r.; około 500 górników okupowało wtedy podziemia zakładu, a od 2 grudnia rozpoczęło głodówkę. W czasie kiedy część załogi strajkowała pod ziemią, pozostali opanowali na powierzchni budynki cechowni i łaźni. Strajk zakończyło wtargnięcie na teren zakładu kobiet, rodzin i znajomych górników, czemu nawet nie była w stanie zapobiec grupa funkcjonariuszy policji i straży pożarnej.


    Ostatni strajk przed II wojną światową (chociaż niepoparty przez większość załogi) odbył się 1 maja 1939 r. – tego dnia kopalnia „Wujek” była jedynym zakładem w Katowicach, który podjął taką akcję4.


    Wybuchła II wojna światowa. Po kilku dniach zmagań o obronę ziemi śląskiej wojska nieprzyjaciela zajęły Katowice. Obszar Śląska wraz z Zagłębiem Dąbrowskim, Zaolziem oraz częścią woj. krakowskiego wcielono bezpośrednio do Rzeszy, tworząc rejencję katowicką.


    26 października 1939 r. mocą dekretu Adolfa Hitlera, po przejściowym okresie zarządu wojskowego, władzę nad Górnym Śląskiem objęła hitlerowska administracja cywilna. Większość załogi kopalni została zakwalifikowana do III i IV grupy narodowościowej tzw. Volkslisty.


    Trwała rabunkowa eksploatacja węgla na potrzeby wojny, wstrzymano inwestycje, a węgiel wydobywano z najłatwiej dostępnych pokładów56


    Brak rąk do pracy, zwłaszcza po 1941 r., kiedy po inwazji Niemiec na Związek Radziecki nastąpił znaczny wzrost poboru górników do armii niemieckiej, zaspokajano zatrudnianiem młodocianych, emerytów oraz angażowaniem jeńców wojennych (głównie osób zamieszkałych na terenie ZSRR w dniu 22 czerwca 1941 r.) i robotników przymusowych (tzw. element podejrzany o antyniemiecką działalność).


    W dobrze zorganizowanej machinie wojennej przeniesionej na grunt przemysłowy jedynymi akcjami, jakie miały miejsce na kopalni „Wujek”, a wymierzonymi w okupanta były akcje sabotażowe, opieszałość w wykonywaniu czynności i nieusprawiedliwiona absencja.


    Kiedy w styczniu 1945 nadszedł moment wyzwolenia spod niemieckiej okupacji, tylko dzięki przytomnej i odpowiedzialnej postawie górników6 nie udało się uciekającym Niemcom wysadzić kotłowni i urządzeń maszynowych7 (w tym szybu wentylacyjnego), co groziło m.in. bezpowrotnym zatopieniem kopalni.


    27 stycznia 1945 r. na szybie wyciągowym została wywieszona biało-czerwona flaga. Pierwsze powojenne 150 ton węgla wydobyto z kopalni „Wujek” 5 lutego 1945 r.


    Kopalnie należały do tych nielicznych zakładów przemysłowych, które praktycznie zaraz po wyzwoleniu podjęły pracę, gdyż nie doznały poważniejszych uszkodzeń podczas działań wojennych8. Wydobywany przez nie w pierwszym dziesięcioleciu surowiec umożliwił szybką odbudowę kraju ze zniszczeń wojennych oraz pozwolił na rozbudowę i powstanie innych gałęzi przemysłu, stanowiąc także podstawowe źródło energii. Ponadto służył jako główny opał dla kolei i ludności cywilnej oraz dostarczał niezbędnych środków na finansowanie importu.



    Kopalnia „Wujek” w systemie władzy ludowej 1945-1980


    Po zakończeniu II wojny światowej Górny Śląsk został włączony w całości do terytorium państwa polskiego. I właśnie temu regionowi przypadła rola szczególna w tworzeniu nowego ładu społecznego, politycznego i gospodarczego. Zwłaszcza to ostatnie określenie odnosiło się do górnictwa węgla kamiennego, bowiem rozwój górnictwa stanowił ważną, o ile nie najważniejszą przesłankę rozwoju hutnictwa, energetyki, gazownictwa i wielu innych gałęzi przemysłu. Największe skupisko kopalń występowało w środkowej części dawnego województwa katowickiego, począwszy od Gliwic na zachodzie po Sierszę na wschodzie oraz Radzionkowa na północy po Czechowice na południu. Ponadto od południowego zachodu przylegał rejon rybnicki. Stąd też górnictwo węgla kamiennego – jako główna gałąź przemysłu w dawnym województwie katowickim – pochłonęło w okresie powojennym największą sumę nakładów inwestycyjnych9. Do roku 1981 w Polsce Ludowej powstało kilkanaście nowych kopalń węgla kamiennego, m.in. „Ziemowit” (1952), „Lenin” (1952), „1 Maja” (1960), „Jastrzębie” (1962), „Moszczenica” (1965), „Manifest Lipcowy” (1969), „Borynia” (1971), „XXX-lecia PRL” (1975), „Śląsk” (1975) i inne.


    W 1946 r. młodzież z „Wujka” przekazała młodzieży warszawskiej tysiąc ton węgla wydobytego w czynie społecznym10, a w 1947 r. kopalnia jako jedna z pierwszych podjęła apel Wincentego Pstrowskiego, górnika kopalni „Jadwiga” w Zabrzu - Kto wyrąbie więcej węgla niż ja?, wzywający do współzawodnictwa w coraz lepszej i wydajniejszej pracy. W 1948 r., w czwartym etapie rywalizacji z innymi kopalniami o wydajność pracy, kopalnia jako zakład zajęła drugie miejsce; również drugie miejsce zajął indywidualnie jeden z pracowników kopalni.


    Po zakończeniu wojny dał znać o sobie brak ludzi do pracy w kopalniach i hutach. Wielu zginęło, a do tego doszły dokonywane przez NKWD na wiosnę 1945 r. wywózki dziesiątek tysięcy ludzi do łagrów w Związku Radzieckim11. W górnictwie znaczną część stanowili pracownicy niepełnowartościowi: inwalidzi, młodociani, ludzie w podeszłym wieku, kobiety, jeńcy wojenni, więźniowie12. Na początku lat 50., po zwolnieniu niemieckich jeńców wojennych, był duży deficyt siły roboczej w śląskich kopalniach. Konieczne stało się namawianie do pracy ludności z obszaru niemalże całej Polski w tzw. akcjach werbunkowych. Prowadzone były one bezpośrednio, zwłaszcza na terenach rolniczych, oraz za pośrednictwem radia i prasy. Jak wspomina górnik z werbunku Kazimierz Marczak: Werbownicy wychodzili ze skóry, żeby nas złapać [...]. Jeździli po hufcach Służby Polsce i małych, przeludnionych wioskach. Wołały afisze: Zostań górnikiem!, a werbownicy wabili zarobkami i najprzeróżniejszymi obietnicami. Przemysł ich potrzebował, ba, nie mógł się bez nich obejść, a oni przychodzili chętnie. Po życiową stabilizację i awans społeczny13. W śląskich kopalniach taką napływową ludność zwano „werbusami”, „łapanymi”, „espeokami” (od skrótu nazwy hufców pracy Służba Polsce), „władkami” albo zwyczajnie „gorolami”.


    Najwyższe władze państwowe, radio, prasa, wiedząc, jak niezbędnym surowcem dla polskiej gospodarki jest węgiel, prześcigały się w swoich przemówieniach, hasłach, w docenianiu i faworyzowaniu zawodu górnika. Sztandarowymi sloganami były: „Węgiel potrzebny jak chleb”, „Czarne złoto”, „Niech żyje nam górniczy stan”, „Niech żyją górnicy – awangarda klasy robotniczej”. Taki ton peerelowskiej propagandy obecny był od lat pięćdziesiątych aż do co najmniej do połowy lat osiemdziesiątych.


    Oto fragment listu prezydenta RP Bolesława Bieruta adresowanego do górników z okazji ich święta: Cały naród szanuje i kocha górników za ich pełną poświęcenia pracę. Cały naród Polski dumny jest z Was, bo widzi w naszej braci górniczej bojowników pierwszej linii na froncie walki o przyszłość i siłę Polski14.


    Po raz pierwszy na uroczystości barbórkowe do Katowic 4 grudnia 1947 r. przybył Bolesław Bierut. W swoim przemówieniu powiedział: Witam Was serdecznie w dniu waszego święta górniczego i jednocześnie w imieniu własnym i w imieniu całego narodu wyrażam gorące uznanie za Waszą ciężką pracę, dzięki której Polska dźwiga się ze zniszczeń wojennych i odbudowuje się, dzięki której idzie naprzód. W imieniu całej Rzeczypospolitej pragnę zapewnić górników, że tak w ich troskach, jak i radościach uczestniczy cały naród. Dzięki swej bohaterskiej postawie, dzięki wytężonej pracy i poświęceniu górnicy wysunęli się na czoło narodu i świecą przykładem, jak należy pracować dla Polski i dla jej przyszłości. Życzę górnikom w dniu ich święta, które wraz z nimi czci dziś cały naród polski, by ich praca w dalszym ciągu podnosiła dobrobyt całego Państwa i wszystkich ludzi pracy. Wręczając dziś zasłużone odznaczenia czołowym górnikom dajemy tym wyraz naszej wdzięczności i jednocześnie więzi łączącej cały naród z górnikami. Niech żyje nasza Rzeczpospolita i przodująca część naszego społeczeństwa – górnicy Polscy!15


    W 1948 r. aktyw partyjny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w kopalni „Wujek” wynosił 528 członków i systematycznie rósł, by w 1978 r. osiągnąć rekordową liczbę – ponad 1400 członków partii (przy zatrudnieniu sięgającym ponad 6000 osób).


    W roku 1958 r. w kopalni „Wujek” została uruchomiona jedyna w świecie dyspozytornia górnicza [...] zaprojektowana przez inż. Franciszka Wszołka. W jej zbudowaniu wzięli udział: inż. E. Trojak, inż. St. Zagórski, inż. B. Polaczek, inż. Zb. Blak, i technik E. Goleni.16. Jak powiedział jeden z pracujących na „Wujku” górników: widać było tutaj ze świecących się strzałek, która ściana idzie, która stoi, jak klatka przesuwa się w szybie, można się było „bawić” w kopalnię, nie zjeżdżając na dół17.


    Kopalnia „Wujek”, również jako jedyna we wschodniej Europie, w 1958 r. zakupiła dwadzieścia krótkofalówek dla pociągów jeżdżących pod ziemią, tak by każdy kierujący elektrowozem mógł utrzymywać stałą łączność z dyspozytornią na powierzchni. Nowością na skalę górnictwa węglowego było zastosowanie w podsadzkowni „Wujka” radioizotopowych gęstościomierzy, co pozwalało kontrolować proporcję piasku i wody w mieszaninie podsadzkowej, aby nie dopuścić do zatkania rurociągów.


    W tamtym okresie była to bez wątpienia najnowocześniejsza kopalnia w Polsce, a może nawet i w Europie.


    Franciszek Wszołek jako dyrektor cieszył się dobrą opinią wśród załogi. Był to „złoty wiek” kopalni, a wokół zaczęto tworzyć atmosferę „salonu”. W latach 50., 60., 70., a nawet 80. kopalnię „Wujek” licznie odwiedzały delegacje państwowe, partyjne, związkowe, wojskowe, szkolne, sportowe, przedstawiciele prasy i telewizji, biznesmeni, kadry naukowo-techniczne, zarówno krajowe, jak i zagraniczne18. Nie zabrakło przedstawicieli najwyższych władz państwowych ZSRR: 19 kwietnia 1958 r. kopalnię wizytował Przewodniczący Rady Najwyższej – Kliment E. Woroszyłow, a 16 lipca 1959 r. I Sekretarz Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i jednocześnie Premier Rządu – Nikita S. Chruszczow19. Gościem kopalni był nawet jeden z twórców radzieckich sputników – astronauta Pobiednoscew (10 maja 1958 r.).


    W roku 1966 na terenie kopalni rozpoczęto budowę nowoczesnego zakładu przeróbki mechanicznej węgla20, co pozwoliło na własne mechaniczne wzbogacanie węgla, tym samym zwiększył się jego asortyment. Wtedy zakończono również budowę nowej wieży wyciągowej. Było to wydarzenie o tyle ważne, że podczas prac budowlanych nie przerwano toku produkcji ani pracy urządzeń jej towarzyszących: stacji zasilającej, rozdzielni głównej, łaźni i innych21.


    W tym samym roku załoga KWK „Wujek” w odpowiedzi na apel Frontu Jedności Narodu, który brzmiał: „1000 szkół na 1000-lecie”, ufundowała budynek szkoły podstawowej nr 5 imienia Leona Kruczkowskiego przy ulicy Gallusa. A w listopadzie 1977 r. powstał nowy gmach Zakładowego Domu Kultury przy ulicy Wincentego Pola (z aulą na ponad 500 widzów).


    Chcąc uhonorować wkład górnictwa i przemysłu regionu katowickiego w rozwój kraju, 19 stycznia 1960 r. Rada Państwa oznaczyła województwo Orderem Budowniczych Polski Ludowej22. Zapewne dla podkreślenia faktu wyzwolenia Katowic przez Armię Radziecką, 27 stycznia kopalnię „Wujek” wizytowała grupa wojskowych Armii Czerwonej z gen. Miłowskim na czele23.


    W roku następnym (21 lipca 1961 r.) I sekretarz Władysława Gomułka w Katowicach powiedział: Tu na Śląsku, na niewielkim obszarze, zajmującym zaledwie 3% powierzchni kraju, na ziemi czarnej od węgla, najeżonej kominami, piecami hutniczymi i wieżami kopalń – żyje i pracuje 11% naszego narodu. Ale także inżynierów i techników. Śląsk daje blisko 86% ogólnokrajowego wydobycia węgla, blisko 2/3 produkcji stali, ponad połowę produkcji koksu, przeszło ¼ energii elektrycznej. Śląsk wytwarza połowę polskiej produkcji eksportowej. Tu na Śląsku, wykuwa się prawie ¼ naszego dochodu narodowego24.


    Ponadto od lat 60. po morzach i oceanach pływały statki nazywane nazwami polskich kopalń. Pośród nich był m.in. masowiec „Kopalnia Wujek”25.


    Warto również wspomnieć, że kopalnia zatrudniała „najszybszego górnika na świecie” – Jerzego Chromika; dwukrotnego olimpijczyka (w Melbourne i w Rzymie), rekordzistę świata w biegu na dystansie 3000 m z przeszkodami oraz trzykrotnego mistrza Europy26.


    Od roku 1969 przez sześć kolejnych lat KWK „Wujek” zdobywała pierwsze miejsce w rywalizacji kopalń o tytuł najlepszego eksportera węgla energetycznego. W 1974 r. eksport tego surowca w stosunku do ogólnej produkcji wyniósł prawie 77%27.


    Druga połowa lat siedemdziesiątych to wzrost dynamiki wydobycia węgla kamiennego nie tylko w kopalni „Wujek”, ale w całym górnictwie.. Wraz ze wzrostem wydobycia wzrastały także inwestycje w branżę. To w kopalni „Wujek” po raz pierwszy zastosowano zmechanizowaną obudowę ścianową typu „Hamscheidt” (1973), zakupioną w RFN oraz kombajny „Anderson” produkcji angielskiej.


    Dnia 16 listopada 1976 r. kopalnia „Wujek” jako zakład pracy została uhonorowana Orderem Sztandaru Pracy I klasy. Sztandar osobiście dekorował premier Rządu PRL – Piotr Jaroszewicz, a w uroczystościach uczestniczyli: I sekretarz PZPR – Edward Gierek i I sekretarz KW PZPR w Katowicach – Zdzisław Grudzień.


    W dwa lata później, tj. w 1978 r., nagrodzono ją „Czerwoną Różą”, przyznawaną przez „Trybunę Robotniczą”28. Jak czytamy w uzasadnieniu przyznania nagrody: za konsekwentne staranie o bezpieczne warunki górniczej pracy, dbałość o sprawy socjalno-bytowe załogi i wzorową organizację wypoczynku pracowników i ich rodzin29.


    Również w tym samym roku, tj. od 2 stycznia 1978 r., w kopalni „Wujek” - jako pierwszej - pilotażowo wprowadzono system czterobrygadowy30 (funkcjonował tylko w niektórych kopalniach31, bo wymagał licznej załogi). Jak podczas narady aktywu partyjnego podkreślał Zdzisław Grudzień: Kierownictwa gospodarcze kopalń i instancje partyjne oraz związkowe pamiętać powinny, że wprowadzenie tego niezwykle kosztownego systemu ma głównie na celu stworzenie warunków pełnej regeneracji sił przez górników, ich osobistego rozwoju oraz umacniania i kultywowania pięknych tradycji rodziny górniczej32.


    Czym faktycznie był czterobrygadowy system organizacji pracy?


    Załogę podzielono na cztery brygady, spośród których pracować miały trzy brygady po 8 godzin na zmianę w ciągu doby, w tym czasie czwarta brygada odpoczywała. Przeciętny tygodniowy czas pracy wynosił 42 godziny. W związku z tym, że ruch kopalni odbywać się musi w sposób ciągły (z wyjątkiem dziewięciu dni świątecznych), nowy system zakładał sześciodniowy system łamania zmian, tj. brygada ze zmiany A przechodzi na zmianę C i ze zmiany C na zmianę B. Czas wolny miał wynosić 80 godzin po zmianie A i 56 godzin po zmianach B oraz C. Tym sposobem, co siedem tygodni przypadały dwie wolne niedziele, które występowały w dwóch kolejnych tygodniach. Następne wolne niedziele miały miejsce po pięciu tygodniach pracy, pierwsza wolna niedziela łączyła się z wolną sobotą, a druga z wolnym poniedziałkiem.


    Jak powiedział jeden z górników: zamyka się on w cyklu ośmiodniowym – sześć dni pracy i dwa dni wolne33 (czyli w praktyce: system pracy ciągłej).


    Nowy system organizacji pracy oznaczał efektywne skrócenie czasu pracy, który przeciętnie wynosił 236 dniówek (podczas gdy w roku 1977 przeciętny górnik przepracował 266,6 dniówki), ograniczenie pracy w godzinach nadliczbowych, utrzymywanie dotychczasowych płac przy jednoczesnym unormowaniu czasu pracy, globalne zwiększenie liczby dni pracy dla kopalni, utrzymanie rytmicznej produkcji dołowej, poprawę wskaźnika wykorzystania maszyn i urządzeń.


    A zatem wprowadzenie „czterobrygadówki” miało na celu „dalsze usprawnienie tego odcinka codziennej działalności, od którego uzależnione jest rytmiczne wydobycie węgla, pełniejsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego, wzrost bezpieczeństwa pracy i efektywności gospodarczej z jednoczesnym skracaniem miesięcznej normy czasu pracy poszczególnych członków załogi. Uzyskany w ten sposób czas wolny przeznaczony będzie na regenerację sił i wypoczynek”34.


    Takie były założenia propagandowe – prawda o systemie czterobrygadowym okazała się zgoła inna. Był to widomy znak rabunkowej gospodarki; nieefektywny ekonomicznie – nie tylko dlatego, że powodował wielką eksploatację maszyn i urządzeń, ale przede wszystkim zwiększał wypadkowość w górnictwie. Przyniósł katastrofalne skutki społeczne, gdyż ciągłość pracy wymuszała na górnikach pracę w niedziele, rozbijając tradycyjny ład górniczej społeczności i przyczyniając się tym samym do destabilizacji życia rodzinnego: jak ja miałem wolne, to żona pracowała, a dzieci uczyły się. Jak ja pracowałem, to oni mieli wolne. Bywało, że przez kilka dni się nie spotykaliśmy35.


    Właśnie system czterobrygadowy stał się jednym z zapalnych problemów społecznych i podstawowym postulatem strajkujących załóg kopalń w sierpniu 1980 r.


    Cały okres lat 70. to jeszcze większe niż w latach poprzednich hołubienie zawodu górnika, to dalsze kroki stawiania „awangardy klasy robotniczej” na społecznym piedestale. Nadal wypowiadane przez I sekretarza KC PZPR słowa utrzymane były we wzniosłym tonie, pełnym szacunku, pochwały dla „górniczego stanu”: Chcę was zapewnić, że Wasz trud był, jest i zawsze będzie w naszej ojczyźnie otoczony najwyższym szacunkiem36 albo: Nadal będziemy czynić wszystko dla konsekwentnej poprawy warunków pracy załóg górniczych oraz warunków życia Waszych rodzin. Nadal będziemy honorować i wyróżniać ludzi górniczego stanu za ich wysiłek, za ich wkład w rozwój socjalistycznej Ojczyzny37.


    W rzeczywistości to nie górnicy, ale węgiel stawał się tym cenniejszy, im bardziej Polska pogrążała się w spirali długów zagranicznych, tym cenniejszy, im więcej dewiz dostarczał. Stąd też płace w górnictwie były wyższe niż w innych gałęziach przemysłu. Gdyby porównać płace górnicze z płacami w przemyśle, to w 1972 r. płaca w górnictwie wyniosła 165,4% średniej płacy w przemyśle, w 1976 roku stosunek ten wyniósł 175,8%, a w roku 1980 – 163,5%38.


    Poza wyższymi płacami w górnictwie funkcjonowały jeszcze inne, z reguły niedostępne dla reszty społeczeństwa gratyfikacje i bonusy, jak talony lub przedpłaty na samochody, talony na atrakcyjne, deficytowe towary (pralki czy lodówki)39, wczasy zagraniczne (oczywiście chodziło tutaj o kraje demokracji ludowej), przydziały na mieszkania itp.


    Zatem w oczach Polski województwo katowickie uchodziło za oazę dobrobytu, a to musiało rodzić frustrację i zazdrość wobec rozpieszczanej przez władze górniczej braci. A przecież władza ludowa dzieliła ludzi nie tylko regionalnie, dzieliła ich także wewnątrz danej grupy, nie wyłączając górnictwa. O ile jeszcze luksusowe towary ze sklepów górniczych mogły należeć do każdego pracującego na kopalni (jeśli pracował w dni wolne), o tyle przydziały na wczasy zagraniczne, asygnaty na samochody czy talony na sprzęt AGD najczęściej trafiały w ręce ludzi „zasłużonych dla partii”, dozoru górniczego, dyrekcji kopalń i zjednoczeń węglowych. Co znaczyło, że rzetelna i wydajna praca była ostatnim czynnikiem decydującym o awansie czy otrzymaniu atrakcyjnego przydziału rzeczowego (z premią włącznie). W pierwszej kolejności bowiem liczyły się „wzorowe kontakty z przełożonymi”, „przynależność do organizacji społeczno-politycznych” (zwłaszcza do PZPR i „dobrowolnie” do ZZG), protekcja, uległość itd. Stąd też ten krzywdzący i niesprawiedliwy sposób awansowania ludzi, przydziału luksusowych dóbr rodził w kopalniach atmosferę podejrzliwości, nieufności, zazdrości, intryganctwa, kumoterstwa, co z kolei wpływało na dezintegrację załogi.


    Dla Polaka spoza województwa katowickiego, patrzącego na Śląsk przez pryzmat dobrobytu, liczyło się tylko to, że oni mają to wszystko, czego nie ma u nas. Najtrafniej w 1982 r. sytuację opisał periodyk „Górnik”: Znajomi znajomym przekazują, że oto nowo nabyta lodówka, to od górnika. Ci to się mają dobrze! Nie dość, że mogą kupić w specjalnych sklepach, to jeszcze handlują. Ktoś nabył nową škodę – także od górnika, bo któż inny mógłby otrzymać asygnatę [...] Doszły i do nas wieści, że dyrektor krakowskiego Polmozbytu dzwonił do kolegi w katowickim Polmozbycie, by coś zrobił, bo górnicy sprzedają na giełdzie w Krakowie tyle samochodów, że ich krakowiacy chcą pobić40.


    Mit dobrobytu, czy raczej namiastka normalności (której brakowało w innych branżach socjalistycznej gospodarki), rozszerzał się nie tylko dzięki medialnej propagandzie; niemały wkład w taki stan rzeczy mieli pracownicy kopalń, którzy na stałe mieszkali poza Górnym Śląskiem (statystycznie co jedenasty zatrudniony w kopalni mieszkał z dala od domu rodzinnego), lub nawet jeśli na stałe związali swoje losy z nowym miejscem, to i tak przyjeżdżali w odwiedziny w swoje rodzinne strony. Po kilku latach przepracowanych w kopalni przyjeżdżali własnymi samochodami, posiadali „luksusowe” rzeczy, jak pralki automatyczne, kolorowe telewizory, własne, dobrze wyposażone mieszkania.


    To była jedna strona medalu. Z drugiej strony, w społeczeństwie polskim utrwalały się stereotypy na temat śląskiego betonu, śląskiej ostoi socjalizmu, zbudowanej przede wszystkim na górniczej klasie robotniczej. Opinię na temat śląskich górników społeczeństwo Polski wyrobiło sobie po przełomowych wydarzeniach w Poznaniu w 1956 roku, wśród studentów w 1968, na Wybrzeżu w 1970, w Radomiu w 1976 czy nawet podczas sierpnia 1980 roku. W tym czasie, kiedy poszczególne zakłady pracy czy całe regiony kraju strajkowały, domagając się chleba i godnych warunków pracy, na Górnym Śląsku według oficjalnej propagandy było spokojnie.


    Sytuacja zmieniła się dopiero w połowie 1980 roku, kiedy fala niezadowolenia ogarnęła Górny Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie. Po raz pierwszy okazało się, że „pupilek” władzy dojrzał do innego, niż oczekiwano, zachowania.



    Kopalnia „Wujek” a Solidarność 1980-1981


    16 kwietnia, a więc na trzy miesiące przed wybuchem strajków polskiego lata 1980 r., w Warszawie odbyła się uroczystość z udziałem przewodniczącego CRZZ Jana Szydlaka i wicepremiera Tadeusza Pyki, na której delegacji kopalni „Wujek” wręczono dyplom i odznakę Zasłużony dla rozwoju wynalazczości i racjonalizacji. Jest to o tyle istotne, iż wyróżnienie zostało przyznane po raz pierwszy na tak wysokim szczeblu41.


    W sierpniu 1980 roku na sytuację strajkową na Pomorzu i w całym kraju nie pozostali obojętni (chociaż nie od razu) robotnicy Górnego Śląska. Jako pierwsza zastrajkowała 21 sierpnia załoga Fabryki Zmechanizowanych Obudów Ściennych „FAZOS”42 w Tarnowskich Górach, a 26-27 sierpnia tarnogórskie Zakłady Mechaniczne „Zamet” (w Strzybnicy) i wydział maszyn huty „Zygmunt” w Bytomiu43.


    Tymczasem powracające z Pomorza na Górny Śląsk puste węglarki upstrzone były obraźliwymi hasłami, z których najłagodniejsze to: „Ślązacy, obudźcie się!”, „Posłuchajcie Wolnej Europy”44, upraszały się o solidarność tego regionu z resztą kraju, ponieważ zdyscyplinowany i oddany Górny Śląsk przeciwstawiany był w propagandzie niezdyscyplinowanej i roszczeniowej pozostałej części Polski.


    Władze wprowadziły tutaj również ścisłą blokadę informacji. Kiedy przez połowę kraju przelewała się fala strajków, z czołówek prasy na Śląsku i w Zagłębiu nadal płynął optymizm. Informowano społeczeństwo, że w tej czy w innej kopalni węgiel wydobywa się ponad plan, że jakiś zakład mimo trudności wypełnia wszystkie swoje zobowiązania itd. Protestujący robotnicy regionu nie mieli na ustach polityki, strajkowali bardziej pod hasłem: „Socjalizm tak, wypaczenia nie”, co wynikało ze wspomnianej już „reglamentacji zachowań” narzucanych przez rządzących. Początkowo klasa robotnicza Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego nie chciała obalać istniejącego ustroju, żądała raczej dotrzymywania obietnic władzy, że będzie się żyło coraz znośniej. Górnikom podczas strajków chodziło o poprawę bytu ekonomicznego, chcieli po prostu więcej zarabiać, mieć wolne niedziele i kupować mięso w sklepach ogólnej sieci sprzedaży45. Partyjne władze spodziewały się prawdopodobnie, że jak w poprzednich kryzysach (roku 56, 68 czy lat 70.), tak i tym razem, przy odpowiedniej propagandzie, województwo katowickie pozostanie niestrajkującym punktem na mapie kraju i jednocześnie będzie legitymizowało politykę PZPR.


    W prasie ukazywały się teksty o niezakłóconej pracy śląskich zakładów przemysłowych, wierności załóg partyjnym ideałom, zobowiązaniach do wydajnej pracy na rzecz socjalizmu. W połowie lipca informowano, że pierwszym zakładem, który wykonał plan jeszcze przed terminem, była kopalnia „Wujek” w Katowicach. I sekretarz PZPR Edward Gierek skierował do załogi kopalni list gratulacyjny, w którym jednocześnie podkreślał przywiązanie klasy robotniczej do PZPR: owocne wyniki górniczego trudu załóg pozostałych kopalń węgla kamiennego są wymownym świadectwem, że partia nasza ma silne poparcie wśród polskich górników, a jej program cieszy się ich pełną aprobatą46.


    „Polskie lato 1980” – jak powszechnie określa się letnią falę strajków zapoczątkowaną podwyżką cen towarów – finalnie doprowadziło do podpisania tzw. porozumień sierpniowych w Szczecinie (30 sierpnia), Gdańsku (31 sierpnia) oraz w woj. katowickim: w Jastrzębiu (3 września), Bytomiu (4 września) i hucie „Katowice”47 (11 września). Porozumienia były pierwszymi w historii powojennej krajów Bloku Wschodniego i nienotowanym do tej pory przypadkiem rzeczywistego ustępstwa totalitarnych władz pod presją masowych wystąpień robotników. Stworzyły szansę (tak się wówczas wydawało) faktycznej naprawy systemu pod kontrolą i przy udziale całego społeczeństwa. Słynne 21 postulatów gdańskich zawierało m. in. zgodę władz na utworzenie nowych, niezależnych od partii i rządu związków zawodowych, gwarantowało prawo do strajku, dostęp do środków masowego przekazu, wolność słowa, druku i publikacji etc.48


    Podpisanie porozumień było jednocześnie ostatnim aktem upadającej ekipy Gierka (zastąpił go Stanisław Kania).


    10 listopada 1980 r. Sąd Najwyższy (w składzie sędziowskim: Witold Formański, Stanisław Rejman, Tadeusz Szymanek) zatwierdził kompromisowe rozwiązanie: statut NSZZ „Solidarność” pozostał bez zmian, ale uznanie kierowniczej roli PZPR oraz załącznik postanowień konwencji nr 87 i 98 Międzynarodowej Organizacji Pracy, dotyczących tworzenia związków zawodowych, umieszczone zostało w aneksie do statutu. Polska jako jedyny kraj bloku wschodniego uzyskała prawo do legalnej działalności niezależnego związku zawodowego.


    „Solidarność” i jej „rewolucja” nie zaistniała nagle i spontanicznie – chociaż tak mogłoby się wydawać. „Solidarność” nie byłaby możliwa, gdyby nie polskie robotnicze czy inteligenckie zrywy polityczne, gdyby nie buntownicze domaganie się chleba, godności życia, sprawiedliwości społecznej czy wolności i suwerenności kraju. „Solidarność” nie byłaby możliwa, gdyby nie polski Październik 1956 roku, Czerwiec 1968 roku, Grudzień 1970 roku czy wydarzenia z Radomia w 1976 roku49. Każda „uliczna” konfrontacja rządzących ze społeczeństwem przyspieszała proces dojrzewania tego drugiego do coraz poważniejszych żądań. Począwszy od sztandarowych haseł: „Chleba i wolności”, po żądania utworzenia wolnych i niezależnych związków zawodowych w 1980 r.


    21 sierpnia 1980 r. strajki w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym (GOP) zapoczątkowała załoga Fabryki Zmechanizowanych Obudów Ściennych „Fazos” w Tarnowskich Górach, tydzień później zastrajkowała część załogi Wydziału Walcowni Dużej huty „Katowice”, PKS w Wodzisławiu i Rybniku, kopalnie „Borynia” i „Manifest Lipcowy” w Jastrzębiu, a 29 sierpnia Zakład nr 2 FSM w Tychach50.


    Pomiędzy 21 sierpnia a 1 września 1980 r. w województwie katowickim strajkowało czterdzieści osiem zakładów i przedsiębiorstw produkcyjnych oraz szesnaście zakładów wchodzących w skład huty „Katowice” (45% przerw w pracy trwało nie dłużej niż sześć godzin)51.


    Pracownicy zakładów województwa katowickiego strajkowali w geście solidarności ze strajkującym Wybrzeżem52 oraz by zamanifestować poparcie dla postulatów tam zgłoszonych, zwłaszcza dotyczących powstania niezależnych związków zawodowych.


    Natomiast strajki z dnia 1 września wynikły (jak donosiła Służba Bezpieczeństwa) m.in. z obaw załóg niektórych zakładów pracy przed pominięciem ich w uzyskanych rzekomo przez strajkujących z Wybrzeża znacznych przywilejach płacowych, socjalnych itd.53


    Ponadto strajkowano, ponieważ przekroczone zostały granice względnej akceptacji społecznej dla poczynań władz; z jednej strony „puste półki” (trudna sytuacja gospodarcza), z drugiej ograniczenia w wielu dziedzinach życia społecznego, chociażby w tak fundamentalnej kwestii jak religia. Napływ rąk do pracy w przemyśle wymusił na kościele katolickim konieczność budowy nowych obiektów sakralnych, co władze utrudniały (często nawet nie wydając zgody na ich budowę)54. Ponadto uczęszczanie na msze święte czy manifestowanie swojej religijności było źle przyjmowane u przełożonych robotników, którzy ubiegali się o awanse. Nierzadko dochodziło do lokalnych incydentów na tle nawet nie tyle religii, co wartości, które uosabiała. W kwietniu 1979 roku miał miejsce głośny w regionie incydent, kiedy to władze planując obchody pierwszomajowe w Tychach, chciały wyburzyć stojący przy ulicy Dzierżyńskiego55 krzyż, bo stał w miejscu, gdzie miała być ustawiona trybuna honorowa dla dygnitarzy56.


    Najważniejszym powodem górniczych protestów było (jak już wspomniano wcześniej) wprowadzenie systemu czterobrygadowego, który obowiązkiem pracy w niedziele57 uderzał w wielką wartość społeczną – rodzinę. Jak się wówczas popularnie na Śląsku mówiło: Czarny jak murzyn, głupi jak cielę, wolne soboty odrabia w niedziele.


    Do tego należałoby dodać katastrofalne warunki pracy w śląskich kopalniach (stare, znoszone uniformy, dziurawe gumiaki, niedobory parku maszynowego i części zamiennych), a stąd wysoka wypadkowość i zakładana przez resort górnictwa śmiertelność58.


    Największym echem odbił się strajk proklamowany przez załogę KWK „Manifest Lipcowy” w Jastrzębiu nocą z 28 na 29 sierpnia 1980 roku.


    Do komitetu strajkowego przyłączyło się wiele delegacji ze strajkujących zakładów, dzięki czemu powstał pierwszy w tym regionie Międzyzakładowy Komitet Strajkowy (MKS), na czele którego stanął Jarosław Sienkiewicz. MKS w Jastrzębiu zrzeszał pięćdziesiąt sześć strajkujących załóg, w tym dwadzieścia osiem kopalń59. Rzeczywiste przerwy w pracy miały miejsce w czterdziestu dziewięciu kopalniach węgla kamiennego zatrudniających 276 tys. osób, z czego w strajkach uczestniczyło 238 tys. pracowników, co stanowi 86% zatrudnionych załóg (na ogólną liczbę strajkujących dwustu siedemdziesięciu dwóch zakładów, w których zatrudnienie sięgało 880 tys. ludzi – strajkowało ok. 310 tys. pracowników)60.


    3 września o godzinie 5.38 w stacji ratownictwa górniczego, po toczących się ponad dobę rozmowach zostało podpisane porozumienie między Międzyzakładowym Komitetem Strajkowym (MKS) przy kopalni „Manifest Lipcowy”61 a komisją rządową, w której skład weszli: przewodniczący Aleksander Kopeć, Andrzej Żabiński (członek Biura Politycznego KC PZPR), Włodzimierz Lejczak (minister górnictwa), Mieczysław Glanowski (wiceminister górnictwa), Wiesław Kiczan (sekretarz KW PZPR), Zdzisław Gorczyca (pierwszy zastępca wojewody katowickiego), Jerzy Nawrocki (rektor Politechniki Śląskiej).


    Porozumienie przewidywało realizację postulatów z Gdańska i Szczecina, ponadto postulatów dotyczących spraw branżowych, płacowych, socjalno-bytowych. Uzgodniono również wprowadzenie wszystkich wolnych sobót z dniem 1 stycznia 1981 r. oraz zobowiązano się do bezwzględnego przestrzegania zasady dobrowolności pracy w dniach ustawowo wolnych.


    Do MKS w Jastrzębiu z kopalni „Wujek” zostali oddelegowani: Jan Strzelecki i Andrzej Winczewski, bowiem od 1 września62 od godziny 19.00-20.00 (druga zmiana po zjeździe na dół nie podjęła pracy) również i ta kopalnia proklamowała strajk. Stosunkowo późno dowiedzieliśmy się o strajku zorganizowanym 26 sierpnia w Zagłębiu Rybnickim. A nastroje wśród załogi były takie jak wszędzie. Ludzie już mieli dosyć wszystkiego: tej gonitwy, tego nacisku moralnego, tego kłamstwa, bo każdy już czuł, co jest prawdą, a co kłamstwem63- powiedział Adam Skwira.


    Uchwalone postulaty dotyczyły m. in. likwidacji systemu czterobrygadowego, zniesienia kontroli zwolnień lekarskich podważających autorytet lekarza, powołania niezależnych wolnych związków zawodowych itp. Pomimo nacisków ze strony dyrekcji i głównego inżyniera Kiedrowskiego, którego w pewnym momencie wyprowadzono z sali obrad, załoga była nieprzejednana. Zakończenie strajku było uzależnione od treści rozmów jastrzębskiego MKS z komisją rządową.


    Dozór kopalniany nie przyłączył się do strajku, więc kiedy z Jastrzębia powrócili delegaci, komitet strajkowy postanowił odczytać treść porozumienia jastrzębskiego bez udziału pracowników dozoru.


    3 września komitet strajkowy zwołał załogę w kopalnianej łaźni łańcuszkowej, gdzie Jan Strzelecki odczytał porozumienie, a kiedy czytano punkt o tym, że znosi się system czterobrygadowy, brawom nie było końca. Radość i łzy wzruszenia64.


    Załoga postanowiła przystąpić do pracy od 4 września. Od tego dnia komitet strajkowy przyjął nazwę Zakładowej Komisji Robotniczej, którą od 7-8 września zaczęto nazywać ZKR „Solidarność”. W skład Komisji spośród około 30 delegatów wybrano m. in. Jana Ludwiczaka, Jana Wielgusa, Jana Strzeleckiego, Jana Haśnika, Ludwika Nawrota. Na przełomie listopada i grudnia 1980 r. odbyły się wybory delegatów na obrady Zakładowej Komisji Robotniczej zaplanowane na początek roku 1981. Każdy oddział kopalni wybierał w proporcji: jeden delegat na trzydziestu zatrudnionych65.


    21 stycznia 1981 r. odbyły się bezpośrednie wybory, w których delegaci dokonali wyboru władz Komisji Zakładowej. W skład wybranego prezydium weszli m.in. Jan Wielgus, Jan Strzelecki, Jan Haśnik, Jan Nawrot, a przewodniczącym Zakładowej Komisji Robotniczej został Jan Ludwiczak. Tak powstał NSZZ „Solidarność” górników kopalni „Wujek”66.


    Doniosłym i ważnym wydarzeniem w krótkiej historii legalnej działalności „Solidarności” w kopalni było ufundowanie sztandaru tej niezależnej organizacji67. Wyznaczona na dzień 27 września 1981 r. ceremonia poprzedzona została trzydniowymi rekolekcjami w Zakładowym Domu Kultury, poprowadzonymi przez księdza Henryka Bolczyka. Ostatniego dnia rekolekcji uformowano pochód, który ulicami Wincentego Pola i Gallusa zmierzał do kościółka św. Michała znajdującego się w Parku Kościuszki. Nieuświęcony sztandar, jeszcze nie na drzewcu, był niesiony jak flaga olimpijska przez Adama Skwirę, Andrzeja Rzucidłę i Stanisława Zająca. Na uroczystości poświęcenia sztandaru obecni byli m.in. ksiądz Henryk Bolczyk, biskup Herbert Bednorz, nowy dyrektor kopalni Maciej Zaremba i nowy I sekretarz zakładowy PZPR. W sumie do parkowego kościółka przybyło około siedem - osiem tysięcy ludzi68.


    Panowała podniosła atmosfera, a ludzie tam zgromadzeni mieli chęć naprawy Rzeczpospolitej. Podczas nabożeństwa w drzewiec sztandaru „Solidarności” wbite zostały pamiątkowe gwoździe, na których wygrawerowane były nazwy organizacji, które symbolizowały: POP, Związek Zawodowy Górników, Dyrektor, Liga Kobiet69. To był najważniejszy symbol tej uroczystości.


    11 lutego 1981 r. premierem rządu został generał Wojciech Jaruzelski70. W swoim exposé zaapelował do narodu o „dziewięćdziesiąt spokojnych dni”. Apel ten spotkał się z życzliwym przyjęciem przez społeczeństwo, zmęczone już ciągłymi tarciami z władzą i walką o byt. Osoba generała budziła względne zaufanie, niosła nadzieję na stabilizację gospodarczą, była również gwarantem tonowania nastrojów na osi rząd – „Solidarność”. Nawet górnicy z Jastrzębia zobowiązali się pracować we wszystkie soboty przez najbliższe trzy miesiące71.


    W rzeczywistości okres działalności NSZZ „Solidarność” w regionie śląsko–dąbrowskim, podobnie jak na terenie całego kraju, obfitował w szereg konfliktów na linii władza – społeczeństwo.


    Konflikty wybuchały z powodu niewywiązywania się władz z podpisanych wcześniej porozumień społecznych, prowokacji rządzących. Wspomnijmy choćby tzw. sprawę Narożniaka, „Solidarność Wiejską”, wolne soboty, kryzys bydgoski, a w woj. katowickim incydenty w KWK „Sosnowiec” i KWK „Szczygłowice” oraz wiele innych72.


    W odpowiedzi dochodziło zarówno do jednostkowych, jak i masowych strajków załóg w województwie katowickim: 3 października 1980 r. (od 12.00 do 13.00 – godzinny strajk ostrzegawczy73), 27 listopada – 2 grudnia 1980 r. (strajk okupacyjny74), 27 marca 1981 r. (czterogodzinny ogólnopolski strajk ostrzegawczy75), 9 sierpnia 1981 r. (czterogodzinny strajk ostrzegawczy76) .


    Złamaniem postanowień porozumienia jastrzębskiego stała się m.in. uchwała Rady Ministrów z 11 września 1981 r. wprowadzająca tzw. karty „G” (książeczki górnicze), dokumentujące wynagrodzenia za przepracowane wolne soboty i niedziele, za które można było nabywać luksusowe, często niedostępne zwykłym robotnikom towary. Chociaż był to kolejny krok faworyzujący górniczy stan, odebrane zostało jako przekupstwo ze strony władz (jednocześnie skłócało załogi i członków NSZZ „Solidarność”)77.


    6-7 lipca 1981 r. w hali sportowej Huty „Baildon” w Katowicach odbyła się pierwsza tura Pierwszego Wojewódzkiego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność” Regionu Śląsko-Dąbrowskiego (WZD). W zjeździe wzięło udział 871 delegatów i zaproszonych gości, wśród nich m.in. Zbigniew Bujak (ówczesny przewodniczący Regionu Mazowsze). Uchwalono regionalną ordynację wyborczą78.


    Podczas drugiej tury, w dniach 27-31 lipca79, w której uczestniczyło 1021 delegatów, reprezentujących blisko 1.129 tysięcy członków „Solidarności” największego regionu w kraju (zrzeszonych w 1325 komisjach zakładowych), przeprowadzono wybory do władz regionu śląsko–dąbrowskiego. W czasie przerwy w obradach 1 sierpnia wybrano 62-osobowy Zarząd Regionu, z przewodniczącym Leszkiem Waliszewskim80 (do Komisji Rewizyjnej weszło 19 osób i wybrano 106 delegatów na zjazd krajowy). III tura zjazdu odbyła się 5 sierpnia 1981 r. Ostatecznie przyjęto strukturę organizacyjną i zasady funkcjonowania związku w regionie. Siedzibą władz zostały Katowice. Najwyższą władzę związkową reprezentowało Walne Zgromadzenie Delegatów (WZD), zwoływane co najmniej dwa razy w roku.


    W uchwale programowej napisano: Ostatecznym celem ludzi związanych z „Solidarnością” jest zbudowanie nowego społeczeństwa, nowego, ale opartego na tradycyjnych, sprawdzonych wartościach życia narodowego i społecznego81.


    W tym samym czasie gdy miały miejsce wspomniane wydarzenia, w lipcu 1981 r., podobnie jak wcześniej, w wyniku dramatycznie pogarszającej się sytuacji bytowej społeczeństwa przez cały kraj przetoczyła się fala strajków oraz tzw. marszów głodowych82. Na rynku brakowało podstawowych artykułów, często nawet chleba. Stałym elementem codziennej rzeczywistości były tzw. komitety kolejkowe, w których jedna bądź kilka osób dbało o całokształt spraw związanych z wyczekiwaniem na dostawę. Na przykład, jeśli za tydzień w piątek spodziewano się dostawy odbiorników telewizyjnych, spontanicznie powoływany do życia komitet kolejkowy wpisywał kolejkowiczów na listę, która każdego dnia o określonej godzinie była sprawdzana (uaktualniana). Gdy ktoś się nie pojawił, wykreślano go z niej. Komitety kolejkowe sprawdzały, czy osoba zgłaszająca się po towar poza kolejnością na pewno posiada stosowne przywileje. Nierzadko komitety kolejkowe współpracowały z kierownictwem placówek handlowych.


    Najbardziej jednak uderzający stawał się kontrast między wydarzeniami na ulicy a doniesieniami w radiu, telewizji i gazetach o skandalicznej korupcji, niegospodarności83, niedbalstwie, partactwie, o fikcyjnie przekroczonych planach, biurokracji i ogólnym bałaganie, czy wręcz chaosie84, na poszczególnych szczeblach władzy.


    Co mógł czuć przeciętny obywatel, kiedy czytał, że: tu półtorej tony masła zjełczało, bo ktoś czegoś nie dopilnował, tam zwierzęta karmiono słoniną, podczas gdy w sklepach nie sposób było dostać jednego ani drugiego85?


    Gdzie ten sam Kowalski miał włożyć hasło „sprawiedliwość społeczna”, kiedy wróciwszy z pracy, włączył wystany w długiej kolejce kolorowy telewizor marki Neptun i zobaczył willę tego, który obiecał jemu i milionom takich jak on, że zbuduje drugą Polskę!?86


    Nie inaczej było w kopalni „Wujek”, gdzie zakładowa „Solidarność” sprowadziła do zakładu kontrolę NIK. Feliksa Kempnego, dyrektora w latach 1974-1981, obciążono nierozliczoną kwotą 46 mln złotych. Pieniądze te wykorzystane były na budowę domków dla administracji i wyższego dozoru w Panewnikach, za pieniądze te budowano domy na „Ptasim osiedlu” w Brynowie, w tym ministra górnictwa Włodzimierza Lejczaka87.


    Również wyposażenie willi ministra zostało sfinansowane z funduszy kopalnianych (stąd po odkryciu afery przedmioty zostały zlicytowane przez pracowników kopalni). Należy przy tym zauważyć, że w tamtych czasach były nie do zdobycia na rynku - lodówki, luksusowe żyrandole, dywany, austriackie baterie łazienkowe, wycenione na 3000 ówczesnych złotych.


    Ponadto kontrola NIK wykazała, że aż 170 pracowników posiadających etaty fizyczne oddelegowano do prac umysłowych. Oprócz tego kopalnia wygospodarowała 324 etaty dla zatrudnionych w Szpitalu Górniczym w Ochojcu, wreszcie zatrudniała 22 sportowców i działaczy GKS Katowice88.


    5 września rozpoczęła się pierwsza tura (5-10 września)89 Zjazdu NSZZ „Solidarność”90. Podczas Zjazdu uzgodniono ostatecznie program91 związku, który zawarł się w ośmiu rozdziałach i zawierał trzydzieści siedem tez. Przyjęcie i akceptacja programu dowodziły ostatecznie, że „Solidarność” nie była tylko związkiem zawodowym, lecz również wielkim ruchem społecznym opartym na szeroko pojętych wartościach etyki chrześcijańskiej i tradycji narodowej.


    Co znaczyło słowo „Solidarność” dla śląskich i zagłębiowskich robotników?


    Wymowa była prosta, czego najpełniej dowodzą słowa jednego ze strajkujących pod ziemią górników kopalni „Piast”, który pisał w liście w Wigilię do żony: Wybacz mi, proszę Cię bardzo, że nie będzie mnie na Święta [...] Musisz mnie jednak zrozumieć, że ja tu protestuję nie dla zabawy, że tu nie jestem sam i jak każdy z tych ludzi pragnę lepszego jutra – szczególnie dla naszych dzieci. Mój honor względem samego siebie i przede wszystkim względem tych ludzi nie pozwala mi, abym wyjechał92.


    Krótko po zakończeniu zjazdu „Solidarności” odbyło się trzydniowe IV Plenum KC PZPR93, na którym ostatniego dnia, w miejsce ustępującego Stanisława Kani, I sekretarzem partii wybrano generała Wojciecha Jaruzelskiego. Od tego momentu jedna osoba – pięćdziesięcioośmioletni generał – połączyła trzy elementy władzy w państwie: partię (I sekretarz KC PZPR od 18 października 1981 r.), rząd (premier PRL od 11 lutego 1981 r.) i wojsko (minister obrony narodowej od 11 kwietnia 1968 r.).


    Od tej chwili wprowadzenie stanu wojennego zostało uzależnione tylko od stanu przygotowań i odpowiednio sprzyjających okoliczności.


    Od 30 listopada do 1 grudnia 1981 r. odbywał się drugi zjazd delegatów Regionu Śląsko-Dąbrowskiego (WZD), a 3 grudnia, tj. 10 dni przed wprowadzeniem stanu wojennego, Zarząd Regionu ogłosił Apel do Narodu Polskiego. Pisano w nim: Kraj nasz pogrążony jest w kryzysie gospodarczym i politycznym. Naród Polski skazany jest na głód i cierpienia za błędy systemu sprawowania władzy. [...] Szturm oddziałów ZOMO i WP na WOSP w Warszawie dowiódł, że kierownictwo kraju, aby nie utracić możliwości totalitarnego sprawowania władzy, nie cofnie się przed zbrojną konfrontacją z Narodem Polskim. [...] Celowi temu ma służyć projekt uchwały skierowanej przez PZPR do Sejmu o nadzwyczajnych pełnomocnictwach dla rządu. Uchwalenie tego projektu umożliwi rozprawę z naszym Związkiem przy zachowaniu pozoru legalności. Atak na społeczeństwo może nastąpić w okresie Bożego Narodzenia, kiedy będziemy z dala od zakładów pracy, uśpieni świąteczną atmosferą. [...] Skutkami konfrontacji władze będą próbowały obciążyć nasz Związek. My tej konfrontacji nie chcemy! [...] Apelujemy do żołnierzy WP, funkcjonariuszy MO, ZOMO i SB: Pamiętajcie, że spoczywa między innymi na Was historyczna odpowiedzialność za los naszej Ojczyzny. Nie dajcie się wykorzystać przeciwko Narodowi! [...] zagrożenie jest realne. Wzywamy wszystkich do podjęcia niezbędnych czynności na wypadek konfrontacji94.


    Ostatnie posiedzenie zakładowej komisji „Solidarności” KWK „Wujek” odbyło się w piątek 11 grudnia 1981 r. Jak wspomina jeden z działaczy: Czuć już było, że może dojść do jakiegoś nieszczęścia w kraju. Powiem szczerze, spodziewaliśmy się stanu wyjątkowego w kraju. Rozpoczęliśmy omawianie przygotowań do ewentualnego stanu wojennego, ale niestety, obrady komisji zostały przerwane95. Stało się tak, gdyż w tym samym dniu w kopalni wydarzył się wypadek i przewodniczący Jan Ludwiczak, jako członek komisji powypadkowej, musiał udać się na miejsce zdarzenia.


    13 grudnia 1981 roku w imieniu Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego (WRON) na terenie całego kraju wprowadzony został stan wojenny96. Władze przeciwko społeczeństwu użyły ok. 80 tys. żołnierzy (1/4 całego stanu armii), wspomaganych 1850 czołgami, 1400 pojazdami opancerzonymi, 500 wozami bojowymi oraz 30 tys. funkcjonariuszy milicji. Ponadto pod bronią znalazło się kilkadziesiąt tysięcy rezerwistów, a żołnierzom służby zasadniczej po raz kolejny przedłużono służbę wojskową97.


    Niewątpliwie najpowszechniejszą i pierwszą reakcją społeczeństwa był szok oraz wszechobecny strach i niepokój wywołany zarówno przez nagłe pojawienie się czołgów i oddziałów milicji na ulicach, jak i przez nieustannie nadawane komunikaty radiowo-telewizyjne. Jako że stan wojenny wprowadzony został w niedzielę, większa część społeczeństwa udała się do kościołów, by głosem ambon czy ciszą modlitwy lepiej zrozumieć to, co się stało, by spróbować odnaleźć się w tej nowej rzeczywistości. Znamiennie zabrzmiały i doskonale oddawały niepokój w sercach i grozę sytuacji słowa prymasa Polski kardynała Józefa Glempa wypowiedziane w warszawskim kościele o. Jezuitów: Będę wzywał o rozsądek nawet za cenę narażenia się na zniewagi i będę prosił, nawet gdybym miał boso iść i na klęczkach błagać: nie podejmujcie walk Polak przeciw Polakowi98.


    A mimo wszystko w niektórych zakładach pracy w większych miastach (Wrocław, Łódź, Poznań, Szczecin, Gdańsk) akcje strajkowe rozpoczęły się jeszcze tego samego dnia – w niedzielę 13 grudnia99 – jako odpowiedź społeczeństwa na wprowadzenie stanu wojennego.


    Kolejne dni stanu wojennego upłynęły pod znakiem „odblokowania” przez siły porządkowe, według przyjętej w ośrodkach decyzyjnych strategii, kolejnych strajkujących zakładów pracy, przy jednoczesnym powstawaniu coraz to nowszych ognisk zapalnych na obszarze całego kraju, w tym również i na Górnym Śląsku.


    Z punktu widzenia wydarzeń, o których mowa w kolejnym rozdziale, istotna jest autorska mapa pewnego wycinka rzeczywistości z dnia 16 grudnia 1981 r.


    Zapoznanie się z najważniejszymi obiektami kopalni stanowi klucz do zrozumienia opisów dotyczących przebiegu akcji pacyfikacji zakładu przez siły porządkowe.


    Kopalnia „Wujek” okolona była następującymi ulicami (zgodnie z ruchem wskazówek zegara): Kochłowicką, Mikołowską, Wincentego Pola, Dolną.


    Wymiary zakładu według linii północ-południe to ponad 1200m długości i blisko 300m szerokości, co w przybliżeniu daje powierzchnię blisko 33 ha.


    Podstawowymi obiektami kopalni warunkującymi bezpieczeństwo zakładu były:


    Szyby:


    - „Lechia” (szyb główny wdechowy, wydobywczo-materiałowy, zjazdowy, przystosowany do ewakuacji załogi na powierzchnię od poziomu 680 m przedziałem drabinowym. Obsługiwał poziomy: 80, 300, 370, 540, 613 i 680 metrów),


    - „Krakus” (szyb główny wdechowy, wydobywczo-materiałowy, zjazdowy, przystosowany do ewakuacji załogi od poziomu 680 m do poziomu 370 m przedziałem drabinowym. Obsługiwał poziomy: 210, 300, 370, 540, 627 i 680 metrów),


    - „W-I” (szyb wentylacyjny pomocniczy wydechowy, materiałowy, zjazdowy, przystosowany do awaryjnej ewakuacji załogi wyciągiem awaryjnym. Obsługiwał poziomy: 90, 180, 196, 235, 317, 503, 579 i 591 metrów),


    - „W-II” (szyb wentylacyjny pomocniczy wydechowy, materiałowy, zjazdowy, przystosowany do ewakuacji załogi na powierzchnię od poziomu 680 m przedziałem drabinowym. Obsługiwał poziomy: 105, 193, 312, 498, 541, 613 i 680 metrów).


    Zakład dysponował 9 kotłami (4 wodnymi i 5 parowymi). Kotły wodne, oprócz odbiorników grzewczych na terenie kopalni, zasilały również osiedla mieszkaniowe kopalni, Spółdzielnię Mieszkaniową „Górnik” oraz odbiorców Okręgowego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej OPEC (szpital miejski, dworzec PKP, zakłady mięsne). Zasilany był z sieci energetycznej ZE (rozdzielnia 110kV – Brynów), a zasilanie rezerwowe otrzymywał z sieci energetycznej ZE (podstacja 110kV/6kV – rejon zakładu przeróbczego). Pomiędzy rozdzielnią 110kV – Brynów i rozdzielnią główną 6kV kopalni była kopalniana stacja dwutransformatorowa – na terenie zakładu górniczego (nr 15).


    Do pozostałych najważniejszych obiektów kopalni zaliczyć należy:


    - cztery budynki łaźni: łańcuszkowa – dozoru, łańcuszkowa tzw. stara, łańcuszkowa, oraz łaźnia dla kobiet – budynek wspólny z PRG, gdzie przebywali członkowie komitetu strajkowego (odpowiednio nr 4, 5, 6 i 11),


    - Stacja Ratownictwa Górniczego, dokąd znoszono rannych i zastrzelonych górników (nr 14),


    - charakterystyczny budynek kopalnianej kotłowni, budynek wagi, które to budynki stały się świadkami najtragiczniejszych zdarzeń (odpowiednio nr 18 i 17),


    - magazyn odzieżowy, w którym czołg zrobił jeden z wyłomów (nr 20),


    - kuźnia, gdzie przygotowywano „uzbrojenie” (nr 7),


    - budynki dyrekcji kopalni (nr 2).


    Ponadto na teren kopalni można było dostać się przez wejście główne – portiernię (nr 8), dwie bramy główne: kolejową (nr 21) i główną (nr 24).


    W omawianym okresie kopalnia prowadziła eksploatację na obszarze górniczym


    o powierzchni ponad 9,5 mln m². Eksploatowane były wówczas następujące pokłady: 416/II, 501/I, II, 504, 507, 510/I, II.


    Zatrudnienie wynosiło ponad sześć tysięcy pracowników (w tym 5084 fizycznych pracowników kopalni)100, a wydobycie kształtowało się na poziomie 9844 ton dziennie.
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    1 Katowice prawa miejskie uzyskały w 1865 r.
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